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0 pogrzebach wśród różnych ludów 
i u chrześcian.

( C i ą g  d a l s z y ) .
śkoro  um iera Jż ra e lita , w inm  są najbliżsi krewni zm ar­

łego wedle praw a Mojżeszowego zacisnąć, m u oczy i usta. 
Tak Bóg mówił do Jakoba, zdążającego do Egiptu: „Józef 
też położy ręce swoje n a  oczy tw o je " ^  Mojż. 4(3,- 4). Dzieci, j 
m ąż, żona, rodzina najbliższa krewnego w inna n a  znak 
żałoby rozedrzeć sobie pogj u sukni, co jednak  w net po- j 
tern wolno jej znów zaszyć. W edle przepisów' talm udy- 
st-yó.znych1) podnpśi się ciało z łóżka i kładzie się je na 
p iasku  albo soli, lub n a  gołej ziemi, aby się nie psuło. 
Botem  zam yka m u się niekłnitj powieki i obwięzujęj sio j 
głowa, ab} się u s ta  zam knęły; m yje się ciało ciepłą wodą
1 naciera w onnym  olejkiem, ostrzygają się włosy, paznog- 
cie, zam yka się drzwi i staw ia Mig przy ciele elilodniki, 

j j  Lialo Liz po. raz się okadza. W szystko wodę, jaka jeąii,■ j- 
w dom u zm arłego a naw et i w dom ach sąsiadów' na odle- i 
glośó trzech domów, winni są domownicy wylewać, a to 
służy  - sąsiadom  za znak sym boliczny o zaszłym  w ypadku 
śm ierci. Iz rae lita  bowiem nie powinien nikom u nić nie­
przyjem nego powiadać (Przyp. 6, 18. 19). W yfewartie to 
wody ana sym bolicznę'znaczenie wr słowach I I  Król. 14, 14: 
„bo um ieraniem  um rzem y i jako w odyfeiz lane n a  ziemię > 
(jesteśm y), k tóre nie będą zc4jrane.“ Tylko wody, zaczer­
pniętej do pieczenia przEiśnikówą nie potrzeba \vyleivać|C'

P rzy  trup ie Żyda w inna być straż postawiona, aby 
n  ,sz  się do niego nie zbliżyła i aby ktoś by 1 przy n im i ‘ 
gdyby się3 m ia ł z le ta rg u  obudzić, co zawsze się przypu­
szczało: Krewni zm arłego, zobowiązani do żałoby sie­
dmiodniowej, wimn rozedrzecjj suknią n a  długość") stópy, * 
i to ktoś ąbcy nadziera u góry po prawej s tro n i®  żałobą 
zaś dotknięty-M ozdziera niżej, pochylony nad um arłym . 
P rzy  um arłym  ojcu lub mapce nadziera się wszystkie wiorz- 
ehne sukniej^z wyjątkiem płaszcza), w które właśnie ktoś , 
jo s t ub rany , po lewej stronie. Suknie rozdziera się w sto- < 
jącej postawie; — ktoby to siedząc uczynił, m usi po­
w tórnie lm śdrzeć . Miejsce rozdarte wolno lekko ze- j 
Szyfe po upływie s itdn iiu  dni żałoby, zupełnie zaś zi&zyć 
po trzydziestu  dniątik; — po śmierci) ojca i m atki wolno 
iekko zeszyć po dniacli trzydziestu, ziipelni^F zaś n i -  S 
g d y. Suknie w inny być rozdarte wpierw', mm się trum nę 
zaniknie, a do tego i m a łe  dzieci trzeba nakłaniać. Po 
dzieciach, które um arły , nie dosięgnąwrszy trzydziestu  dni 
życia, nie nakazyw ał cerem oniał żałoby.8)

Cerem oniał żydowski K irchnera z r. 1724 mówi o do­
tkn ię tych  żałobą: „Przez siedm  dni pcw inni siedzieć n a  j
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ziemi, nie jeśo) przy  stjm S  nie siedzieć n a  stołku, rano 
i wieczorpm w zgrom adzeniu dziesięciu w' domu, w którym  
um arł icli ojciec lub m atka, odprawiać m odlitw y glejtem 
podniesionym, i ilu  pozostałych je s t synów, ty lu  ich winuo 
w czasie, w k tórym  się odpraw iają modlitwy, rozwinąć nad 
głownimi dziesięciorgo p rzykazań ' Bożych, którą modlitwy 
.,Kaddisz“ (świętą modlitwaą) nazywają, a czytać lub mówić, 
m uszą ci synowie z największą pokorą, ho uważa się to 
za pewne, że kto synów' zostawia po śmierci, co pilnie od­
m awiają modlitw ę „K addisz“ przed dziesięcią zgrom adzo­
nym i. tego w ąuw adzają  oni przez tę modlitwę do nieba, 
gdyż są pewni, że ilekroć n a  dzień odmawiają modlitwę 
„KaddiszK na ty lu  krzesłach zm arłego albo rodziców zm ar­
łych wyżej w niebie sadzają.11

Żydzi ubierali także trupa; —  aż do zupełnego up a­
dku narodu z wielkim przepychem  i wielkiemi kosztam i. 
Flawiuśjjj Józef opowiadano w spaniałych sukniach dla zm ar­
łych, o wielu wonnościach i kosztownościach, którem i ob­
darzano zm arłych, mianowicie z rodzin książęcych.2) Ja k  się 
to dzieje wyród zwyczajnych śm iertelników, przekroczyli 
i Z ł dzi pod tym  względem m iarę, ubierali um arłych  swoich 
zbyt wystawnie, tak  że nieraz w skutek tego sani wypadek 
śm ierci boleśi]i'Ój^ich dotykał, aniżeli śm ierć s a m ^ a  nieraz 
obaw iająę 'się  kosztów, wcale pogrzebem  zajmowTaći się nie 
chcieli.3) Gam aliel dopiero pow itał przćóiw 'tem u i zakazał 
ubierać um arłych  w inne, jak  płócienne suknie, i odtąd 
wszystkich równio ubierać poczęli. Suknia ta  w'edle prze­
pisu T alm udu nie powinna więcej kosztowmĆLnad &6 fen.; 
a nosi nazwę taclirichin, osłona, Co do koloru sukni, mogli 
Żydzi sam i sobie wybierać pom iędzy białym , zielonym, 
teżenYonym i pstrym  (Talm ud),^chociaż i tu  trzym ać się 
winni praktyki i oglądać się n a  zasługi zm arłego. Obecnie 
wybierają przeważnie b iały  kolor.

W edle podania wiarogodnego składano ciało do trum ny, 
albo i bez niej do grobu plecam i do ziemi, a tw arzą do 
góry w postaci leżącej; ręce i nogi by ły  wzdłuż wycią­
gnięte, — tw a rz y ; nie zakrywano zrazu, jeżeb ciało nie 
podlegało zepsuciu, ale później wydal zakon żydowski prze­
pis, aby każdem u tw arz zakrywano, z w yjątkiem  tylko 
oblubjeńca. T rum na, jeśli w mój poeliow'ano-cialói;. nie m ogła 
m ieć spodniej deski, aby ciało w' bezpośrednim  z ziemią 
było związku; jeżeli bez tru m n y  je  chowano, zawijano je 
wrteneząg w płótno. Co do pogrzebu było ogólną regułą, 
że‘> ciałem  mężczyzn zajmowuik się mężczyźni, zaś ciałem  
kobiet kobiety, chociaż osta tn ie m ogły się także zajmować 
j ia łe n i  mężczyzn. Kodzicom wedle T alm udu oddają dzieci; 
cześć szczególną, kiedy się zajm ują pogrzebem, —  tak  samo 
i nauczycielom  oddają ją uczniowie. N a cm entarz wyno­
szono albo wywożono um arłego w trum nie, albo bez mej, —  
dzieci niżej m iesiąca wieku chowTauo bez ceremonii, tru m n y  
i n a  osobnem miejscu. Dzieci starsze ponad jeden  m iesiąc 
wynoszono pod ręką^w  m alej trum ience, starsze zaś nad  
rok wynoszono n a  m arach T rum nę dawano zwykle z drzewa 
albo z kam ienia, a nazywano ją  aron — skrzynią, —  w Tal-
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m odzie da lu skm a, pudło. W ieko jej było okrągłe i zdobne 
w różm- znaki sym boliczne: korony, gałązki m yrtow e itd. 
N ad  tru m n ą  oblubi niej) albo oblubieńca, zm arłych przed 
ślubem , niesiono baldachim . N a trum nie  uczonych skła­
dano torę. M ary, n a  których niesiono trum nę, bywały 
zwykło z drzewa, u osób książęcego rodu z najkosztowniej­
szego kruszcu i zdobne w najpiękniejsze em blem ata. M ary 
króla H eroda m iały być ze zło ta i m iały  błyszczeć od 
m nóstw a najdroższych kam ieni. Jeżeli u m arły  był wie­
ziony do grobu, natenczas by ły  m ary  do woza przymoco­
wane. N iosący m ary  zm ieniali się, ab j jak  najwięcej ludzi 
um arłego nieść mogło. K rew nem u nie wTolno było ni&ścS 
um arłego, jeżeli inni byli przy nim . W szyscy, którzy co- 
bądź podjęli przy ciele zm arłego, m usieli, opuszczając dom 
żałoby, um yć ręce. Dzieci obecne przy  zwłokach rodziców7 
prosiły przed rozpoczęciem pogrzebu publicznie o p rzeba­
czenie za" wyrządzone zniewagi. Pochód pogrzebowTy był 
praw ie zawsze w biblijnym  i ta lm udystycznym  czasie ten sam. 
Tworzyli go: dzieci, krewni, przyjaciele i obcy, a szli wszyscy* 
w długim  szerCgu, płucząc i krzycząc, często z p ła­
czkam i um yślnie na to najetem i i z m uzyką żałobną 
(IM oj. 3 5 ,2 8 ; 5 0 ,0 . I  Król. 2 5 ,1 8 . Job  2 1 ,3 3 ). W szyscy 
współm ieszkańcy m ieli obowiązek tow arzyszenia pochodowa, 
wr k tó rym  kobiety sziy przed wrozem żałobnym  albo m a­
ram i, mężczyźni zaś za nim . D la podniesienia uroczy­
stości towarzyszyły pochodnie i m uzyka żałobna. Najm owano 
płaczki, które p łakały  i krzyczały, a szły one w Judei przed 
wozem, w G alilei z a n im . W  pochodzie żałobnym  królewskim 
brało  udział wojsko, a drogę wyściełano kobiercam i. W szę­
dzie, kędy prz, uhodzit pochód żałobny, podnosili się ludzie 
z m iejsc swroicli i zam ykano hand le iy  dumy. Plawiusz 
Jóąof mówi w książce swojój przeciw Apiuszowi (II, 
żę każdy; który^spotykał pocliód żałobny, przy lączał się do 
niego i 'śp iew ał z innym i hym ny żałobne. Od drzwi cm en­
tarza aż do grobu winni wedle T alm udu towarzyszący po­
grzebowi’ odmawiać modlitwę „H azur Tom im .“ N ad gro­
bem  otwiera sio trum na, pod głowię kładzie się um arłem u 
woreczek ziemią napełniony, w ygłasza się mow7a, „że ota­
czający łzy wylewają11 jak mówi Talm ud,- a do"‘grobu zna­
kom itszych osób składa się koSztowm^yi, co jednak gani 
Talm ud, bo nie pouinnepsię ni-sżićzyć niczego boz potrzeby7. 
Potem  spuszcza się tru m n a  do grobu, obecni zaś staw ają 
w7 dwócli szeregach, pom iędzy którem i przechodzą żałobą 
okryciM i tym  w yrażają wszyscy ((głośno współczucie.

Grób najróżnorodniejsze u Żydów nriał nazwy, ale 
w7 nicli przebiia się w iara głębjoka Izraela, że grób je s t 
tylko nnejscem  przejściowem dla człowieka, mianowicie 
w7 nazwach: „gościna, spoczynek, m iejsce wolności, dom 
zgrom adzeniu.11 Grób był u Izraelitów  albo jask in ią n a tu ­
ra ln ą  otoczoną drzewami ( ł  Mojż. 23, 17.), albo w ykutą 
w skale pieczarą (Iz. 22, IG.) bardzo obszerną, składająca 
się z kilku przedziałów, połączonych ze sobą schodami 
i .gankam i. \ \  y kuwano je  nieraz prostopadle, i o tych 
nrówir Zbawiciel (Luk. 1 1 ,4 4 ), z wnijśoiem także prostópa- 
dłem  i schodami; .one znów wykuwano horyzontalnie, 
z drzwiami i kam ieniam i, jak  to  by ł grób Łazarza (Jan  
11, 38). Królowie i bogato fam ilie m ieli grobowj&ę fam i­
lijne, jak  A braham  (I Moj. 28,20), Jo as J.^ędz. 8,32), bie­
dni zaś m ieli groby wspólne, zwane „groby synów ludu“ 
(Jie r ;;-? 2 6 ^ j‘). J u ®  T alm u d  podaje, otaczali Żydzi groby 
wielką (starannością, tak  żo poganie m ieli wołać na icli 
widok: „ich groby są piękniejsze, ^aniżeli pałace twoje.“ 
T alm ud zakazywał chodzić po1 grobach, siec trawę.f lub 
bydło paść oa niob. Znieważenie grobu iw aźano za ciężką 
karę i wielką zniewagę dotykającą zm arłego.

K fh n e iita rze  zakładali Żydzi zwykle po za m iastem , iak 
to w idać-z  ̂ opowieści o m łodzieńcu w N aim  (Luk. 7, 12) 
i z h istm yi wskrzeszenia Łazarza (Ja n  11, 30); tylko kró- j

Iowie i prorocy m ?h groby sw7oje w7 m iastach. Groby kró­
lewskie znajdow7aly się n a  górze Syońskiej w Jerozolim ie. 
P ism o ś. dość często o nich wspomina, jak  w 2 Par. 2 1 ,2 0 , 
gdzie mówi o Joram ie, że nie był poehowuany w „grobie 
królów11 i w 2 P ar. 24. 25. to samo o Jo as królu. T rędo­
waci m ieli osobne cm entarze, zbrodniarzom  i sam obójcom  
wyznaczano osobno miejsce na wspólnym  cm entarza. Cm en­
tarz był w7edle -Talmudu co najm niej 50 łokci od m iasta  
oddalony',*-!zwykle w7 m iejscu : skalistem . K ażdy Iz rae lita  
uw ażał sobie zawsze za największe szczęście,,, żeby m ógł 
być pochowany w Palestynie, a w7 Talm udzie znajdujem y 
odnośnie do tego dwa zdania: „K to w ih ilestyn ie je s t
pó‘ćhowrany, jest, jak  gdyby pod ołtarzem  był pochow any1); 
kto w Babilonii je s t pochowamy, m a tyle, jak  gdyby leżał 
w7 P alestyn ie , a kto w7 P alestyn ie je s t pochowany, leży jak  
gdyby pod ołtarzem 1*8).

O uroczystości domowśj po pogrzebie mow7i cerem oniał 
żydowski K ireknera: Z pokrewnymi zm arłego trzeba wnijść 
do ich domu, aby -jeb pociesz} ć, odpowiednio do słów P i­
sm a. św.: „lepiej je s t iść do dom u żałoby, aniżeli do dom u 
wesela; bo tam  je s t koniec wszystkich ludzi a żyjący bie­
rze to sobie do serea.“ W  szabat zaś nas tępny  daje się 
w dom u zm arłego biednym  obiad wystawny, przyezeni to­
czy się-rozmowui o sprawach religijnych. Przez siedm nocy 
pierwszego tygodnia żałoby odbywają się pilne studya tal- 
m udu, podobnie i w7 noc po 30tym  dniu żałoby i po ro­
cznicy, a zawsze pam iętać  trzeba o K a ln y ch .

Poniewuiż Żydzi m ieli silną wiarę w7 czyściec po śm ierci 
i w zm artw ychw stanie ciał, d la tego zam awiali po śm ierci 

^sffych krewnych i przyjaciół o liary za zm arłych u arcyka­
p łana i prosili o modlitwy za nich. To uważali sobie za 
obowiązek miłości w obec zm arłych, który polecał i Ducli swr. 
w7 słowach Ekkl. (7, 37): „wdzięczność datku przed oczyma 
u każdego żywiącego, a um ailem u  nie’ zabraniaj łaski “ T o ­
biasz odznaczał się tą  cnotą w7 czasie niewoli wśród braci 
swojćj, a Judasz  M aohabejczyk zebrał 12,00U drachm  (dra­
chm a prawie 63 fen.) srebra i posła ł do Jerozolim y, aby 
złożona była „Oiiara za grzechy zm arłych,“ bo „to św ięta 
i cln ra łebna je s t rzeSż modlić się za u m a rły c h ^  dodaje do 
tego Ducli św. (II. M acliab. 12, 4 8 — 46). I  teraz jeszcze 
odprawiają Żydzi m odlitwy za zm arłych swoich, jak  to wi­
dać z ich  książek do nabożeństw a. T aka książka, w ydana 
przez Błogga (w Hanowerze 1875), przez nas wężej wspo­
m niana, podaje m odlitwy za zm arłych w d /ień  eh śmierci, 
d la w szystkich stanów i każdego wieku.

Żydzi z zasady c i a ł  n i e  p a l i l i ;  palili tylko od naj­
dawniejszych czasów ciała zbrodniarzy n a  znak największego 
pohańbienia. Mojżesz wydał takie praw7o n a  córki arcyka- 
plańskie, guyby cnotę m iały  u tracić (II I  ks. 21, D), ale 
przejął to już z czasów7 patryarehalnych , jak o tern wspo­
m ina w7 I  ks. 38, 24. Pism o sw7. mówi.; także, że kiedy 
Filistynowie, napastw iw szy się nad ciałem  S au la  i jego sy ­
nów, powiesili je  n a  m urze Beitszan, obywatele Jabesz  zdjęli 
je  w7 nocy i spalili z czcią wszelką, bó „zebrała potem  ko­
ści i pochowali pod tam aryszkiem  (drzewem) w Jabesz .“ 
Tu przyczyną spalenijnj by ła  zatem  obawa, aby F ilistyn i 
cial nie zbezcześcili i obrona przed tern (1 Król. 31, 12). 
F alen ie sam o ciała uw ażał Iz rae l za czyn lnmbfący czło­
wieka, a T alm udyści potępiają go jako ak t samowmli i śle­
poty pogańskiej.

J) K cthuboth III . — 2) Aboth de K. N. odda. 20. 

(Dalszy ein£ j& tsfpi).
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0 nowszych żeńskich zgromadzeniach
zakonnych. I
(C ią g  d a ls z y ) .  ;

2. I t a d e  składają trzy Siostry i asystentka, które muszą j
mieszkać razem z jeneralną przełożoną w domu macierzystym j
(dekr. 27 wrześ. 1861) i mają udział w zarządzie Zgromadze­
nia, jakeśmy to wyżej wyszczególnili. Żadna z tych czterech 
Sióstr nic może być nauczycielką nowieyuszek (dekr. 29 maja 
1872), nie może być spokrewnioną z drugiemi Siostrami Rady
1 z jeneralną przełożoną bliżej jak w trzecim stopniu, muszą t 
być co najmniej od 5 lat profeskami i mieć 35 lat wieku \ 
(dekr. 29 maja 1872). Rada i asystentka obierają się na je- 
neralnej Kapitule, jak jcneralna przełożona, na sześć lat, a tylko 
Stolica Ap. może je złożyć z urzędu. Rada odnosi się do jene- 
ralnego protektora albo do św. Kougr. Bisk. i Zak., jeżeli jener. i 

przełożona wydaje rozporządzenia przeciwne jej jednomyślnym 
przedstawieniom, jest niezdatna do spełniania urzędu w skutek 
wieku podeszłego lub choroby, nadużywa swojego urzędu, albo > 
popełnia takie błędy, że potrzeba koniecznie jej usunięcia. 
Uchwały Rady zapisuje najmłodsza z Sióstr Rady w osobnej 
książce, a wszystkie Siostry podpisują to na końcu posiedzenia. 
Decyzje zapadają większością głosów (jcneralna przełożona gło- f 
snjo razem, jeżeli nic chodzi o postanowienie przeciwko niej); i 
przy równości głosów rozstrzyga głos jeneralnćj przełożonej.

3. Asysten tka  jest pomocniczką jener. przełożonej i jej 
zastępczynią w zarządzie domu macierzystego, całego zgroma­
dzenia, jeżeli przełożona ma przeszkody, albo urząd ten nie jest 
obsadzony, lecz wtenczas nic wolno jej zaprowadzać żadnych j 
nowości.

4. K a p i t u ł a  J c n e r a l n a .  Ponieważ w ważnych spra­
wach i przy wyborach wszystkie profeslu zbierać się powinny, a że j 
to często jest uiemożliwom, zwłaszcza gdy Kojjgregn.cya bardzo 
jest rozszerzona, wyrobił się przez Rzym aprobowany zwyczaj, 
że całe Zgromadzenie bywa reprezentowane przez powtarzające j 
się w pewnych odstępach czasu (zwyczajnie co 6 lat) lub przez ; 
nadzwyczajne zebrania takich Sióstr, którym konstytucja to prawo i 
przyznaje. Zebrania takie nazywają się Jeneralną Kapitułą, na 
którą co najmniej 12 Sióstr stanąć powinno, a pomiędzy niemi 
przedewszystkiem jcneralna przełożona, asystentka, Rada, czynno 
przełożone prowineyalno, nauczycielki nowieyuszek, przełożone 
lokalne tych domów, w których jest najmniej dwanaście Sióstr : 
i z każdego domu jedna Siostra, którą obiera Kapituła taj nem j 
głosowaniem (dekr. 4 grud. 1878). W niektórych Zgromadze­
niach wysyła się na jeneralną Kapitułę zamiast tych deputowa­
nych Sióstr na 20 (lub 30) członków jednej prowincji, Siostrę 
wypróbowaną w pobożności i doświadczoną w prowadzeniu inte­
resów, która wybieraną jest z tych Sióstr, co już od pewnego j 
czasu złożyły śluby.

Kapituła nic zajmuje się bieżąccmi sprawami zarządu, 
lecz wyborami i zwraca szczególną uwagę na stan Zgromadze­
nia, bada powody niedostatków i niedogodności, obmyśla środki j 
do ich usunięcia i decyduje, czy i kiedy stawiać wnioski u Sto­
licy Ap. o zakładanie nowych prowincji, albo o zmianę konsty- j 
tucyi. Co najmniej na sześć miesięcy przed zwołaniem Kapituły i 
jeneralnćj trzeba donieść o niej Kardynałowi protektorowi, Bi- j 
skupowi miejsca Zgromadzenia i wszystkim członkom Kongrega­
cji. Jeneraina przełożona wyznacza miejsce i czas do tego spo- j 
sobny za porozumieniem się z Radą. j

Każdej Siostrze wolno przesłać na Kapitułę uwagi swoje j 
i wnioski zapieczętowane. Uwagi to badają dwie Siostry, wy- 1 
brane na pierwszej sesyi, i jeżeli uważają je za stosowne, przed- j  
kiadają je  na sesyi, nie wymieniając nazwiska Siostry, która 
wniosek postawiła. Kapitule przewodniczy jako delegat apostolski 
Biskup dyecezalny miejsca, na którem Kapituła się odbywa, je ­
żeli tam nie ma Kardynała-protektora. Akta podpisano tutaj 
przez niego i przez wszystkich członków Kapituły przesyłają się j

Kardynałowi-protektorowi, albo św. Kongregacji Bisk. i Zakon­
ników (dekr. 29 maja 1872).

(Dokończenie nastąpi).
 —  ——-

Grabarze unickiego Kościoła w GaSicyi.
Wyszła w tych dniach ruska broszura p. t. „F ra w d im j  

P ń c z in y , d la  ja k ich  upadaje u n a s G zin M o n a szy i ś. W a ­
silija , ośw ietleni 0«'» O h a c z n y  m  (pseudonim). Lwów, z dru­
karnie Towaristwa imieni Szewczenka“ (Brawdziwe przyczyny, 
dla jakich upada u nas zakon św. Bazylego, rozświecone przez 
ks. Obac.znego (ks. Daniela Taniaczkiewicza).

W rozbiór krytyczny tej broszury, obejmującej str. 18 
in 8vo, zapuszczać się nie mamy zamiaru. Wartości naukowej 
nie ma ona bowiem żadnej, i autor jej przedstawia się jako 
człowiek tak złej woli, że o przekonaniu go jakiemikolwiek ar­
gumentami nie ma co myśleć. Uważamy jednak za stosowne 
i potrzebne zwrócić uwagę Szan. Czytelników naszych na ducha, 
jaki z tego piśmidła wieje. Riśmidło to jest bowiem nową ilu­
stracją stanu wewnętrznego Cerkwi unickiej w Galicyi, gdyż au­
torom jego jest ksiądz unicki Daniel Ta u i a c z k i o w i c z, jak 
to wyżej nadmieniliśmy na mocy wiarogodnych, w Lwowie za­
czerpniętych wiadomości. Prócz tego donoszą nam, żc dziekani 
rozesłali jc duchowieństwu parafialnemu.

Prawdziwych przyczyn upadku Zakonu Bazy Hańskiego nie 
szukać w broszurze O t c a O b a c z n c g o, ale. natomiast pełno 
w niej zdań niedorzecznych,B.Stolicy Apost. i Kościołowi rzym­
skiemu katolickiemu nienawistnych, schizmatyckich. Na dowód 
niechaj posłużą następujące ustępy:

Autor wspomniawszy o tem (str. 4), żc Metropolita otrzy­
mał w przeszłym roku wezwanie z Rzymu od Stolicy Ap., aby zdał 
sprawę ze stanu Zakonu Bazyliańskiego w Galicji i przyczyn jego 
upadku i żo w skutek tego tenże odbył kanoniczną wizyta­
c ją  wszystkich buzy Hańskich klasztorów celem dokładnego poin­
formowania Stolicy św., stawia dziwne w ustach kapłana kato­
lickiego pytanie (str. 5): „Po co to? Czy dla tego, aby nam 
dopomódz?“ I odpowiada: „Pewno, że i w tym celu, a l e  n i e  
w p i e r w s z y m  p l a n i e .  Rzymskim sferom potrzeba, aby­
śmy, gdy dla szerokiej misy i katolicyzmu na Zachodzie droga 
prawie się zamknęła, do nowej m isji na Wschodzie naszemi si­
łami przyczynili się; im trzeba mieć w nas i między nami mi­
lic ją  duchowną, jaką nikt inny u nas być nie może, tylko Ba­
zylianie. Ztąd trzeba im wiedzieć, ilu między istniejącymi Ba­
zylianami dałoby się. z wojenną zdolnością wyszukać, których by 
można do duchowno-militarnej ekspedycji z pewnym skutkiem 
użyć?" — Co do mniemanego upadku Zakonu Bazyliańskiego, 
czy na prawdę Zakon ten upadł, pyta Ojciec Ohaczny? „Ależ 
Bazylianie, powiada (str. 9), robią to samo, co wiele Zakonów 
łacińskich, których nikt za upadłe nic ma; i owszem mogą się 
wykazać nadwyżką zwykłej mniszej czynności: w niektórych miej­
scach utrzymują szkoły, mają swojo gimnazyum, a ich obecnym 
reprezentantem jest człowiek nie prostej inteligencji, profesor 
uniwersytetu, dostojnik akademickiego senatu! Czemu oni mieli 
upaść? Chyba że tak smaczno nie jedzą, albo tak dobrego wina 
nie piją? Ale to nie dla tego, iżby tego nie umieli lub nie 
chcieli! 8tut yoluntas pro rationo! Dla tego, że biedni. Czyż 
bieda ma służyć za znak upadku? W teoryi inaczej i w praktyce 
inaczej! W Rzymie tego nie lubią, gdy który Zakon jest ubogi, 
bo to nie przystaje do pewnego prawidła... G d y b y p r z y- 
n a j m n i e j  B a z y l i a n i e  p r  e d u k o w a l i  j a k i  g a t  u- 
u c k  l i k i e r u  a l b o  p r z y n a j m n i e j  j a k i e g o ś  o s o b n o  
p r  z y p r  a w i o n e g o i d y s t  y 1 o w a n o g  o r  o s o 1 i s u (wó­
dki) z e t y k i e t ą  B a silia n e r  a l b o  po  w ł o s k u  B a silia n o , 
t o b y  t a  s ł  a w a b y ł  a d o w o d e m i c h  n i e  u p a  d k u 1

Oczom nie chce się wierzyć, żo kapłan katolicki mógł coś 
podobnego napisać, a przecież słowo w słowo stoi tak na str. 9 
broszury jego.
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Bsfngim znakiem upadku Zakonu Bazyliańskiego, powiada i 
dalej autor, jest-, 'wedle rozumu rzymskiego (po Rimskomu ro^' 
ziumi), mata liczba Bazylianów ruskich. Bo massayt a nie
wartość indywidualnych §&zlonk$śs Zakonu stanówi dowód nic
upadku jego, wedle tegoż rozumu11 (sfr. 9 ).— „Rzymska Cerkiew i 
lohce imponować massą i wojować niaśstp Jej . potrzeba wiqć
roassy. I  cli.oc ona (massa) nie przynosi korzyści, alo jest.
.Test zawrze duchowuy Kanonnenfutei:11 (str. 10). &-,Lecz.my nie 
•rzymsldi CerkiewjJ wykrzykuje autor, Zastrzega się wprawdzie, j 
ie nie ma tu  na myśli i!o’ż n i c y  d oigern a t y cz  n ś j ,  ale czy­
niąc dalszo przeciwstawienia między ruską a rzymską Cerkwią, 
nie może; mieć nic innego na myśli. Ból oto słowa jego: „Nam 
nie przystoi rzymska niotóloramya, rzymski ucisk, religijno 
blichtry, powierzchowna świętość, ni obłuda moralna, fałsz i chy- 
trość.... Nam nie trzeba grubych religijnych mass. Nam niej 
trzeba stanu monaszego jako takiego. Nam nie trzeba umun­
durowanych legii, ni policyi z mnichów, ni milicyi. I  tylko, 
o ile Bazylianie zarazili się po części tym duchem (rzymskim, 
co dopiorekprzoz- O. Obacknogo scharakteryzowanym), można mó- ; 
wić o ich upadku11 (str. 10).

Kilka stron dalej stawia .0. Obaczny pytanie: „Czy my 
w schizmie?11 I  odpowiada: -^Śmieszno! W religijno-doginaty- i
cznym względzie my katoliki lepsi jak w Rzymie. My katoliki
nie dla- tego, ie tak w lfzymie clieąy lecz dla togo, *żo my in­
nymi być nie możemy. My katoliki, bo my wierzymy w jednę, 
świętą, powszechną^ apostolska Cerkiew11 (str. 18), — „Ruska
Cerkiew to nie forma, to rzecz, to żywy członek św. Cerkwi, {
mający swojo osobne przeznaczenie, oddzielne funkcje. Tego- 
rzymska Cerkiew nie powinna zapoznawać. Trzeba jej to zuo*,1 i 
zumioć, że my lepiej- swoim ładom, aniżeli rzymskim możemy 
spełnić; nasze rełigijno-cerkiewne przeznaczonie. "Wzajemno koiu- 
plimenta na nic tu się nie zdadzą.. Bo za temi powicrzcho- 
wnenii głosami stoi cą-lj naród zuałym zasobem nowegó życia... 
On nie może stać się niewiernym swej duszy, swej religijnej 
roli, choćby się to rzymskiej Cerkwi nie podobało. Ciężko pe­
wno, ciężko lej .Cerkwi, przywykłej samej odzywać się w imienin 
•świętej, jedynie zbawiającej Cerkwi, zrobić jakidbądź ustępstwa. 
Ale to musi się stać;, jeśli rozdział ma być zapewnionym, jeżeli 
wszystkie członki mają ożywiająco konkurować de wzrostu i siły 
wielkiego i świętego organizmu Cerkwi. Z o s t-.a w i e n i o n a s  
p r  z y n a s z o m p r z e z n a c z e n i  u, t o  k o n i o c z n a w y- 
m o g1 a... N a s z  n a r ó d  t o  n i j a k i  b e r o z y a r c li. To  
n a r ó d  g ł ę b j o k o  p r a w o w i o r  n y“ (str. 14). ...„My nie3
możemy sz-robić się odstępc-ami, sekciarzami,(fohbćby cale legie 
Zmartwychwstańców i Jezuitów n a  to  d o  lia s  p o s ia n o ! . . .44 
„O naszą prawowierność, o naszą religijnjić można być z rzym­
skiej strohyćjspokojnym' e lio ć  m y  n ic  r z y m s k ie  k a t o l i k i ,  
c h o ć  m y  j ą  a p l ik u je m y  p o  s ’v o je in u 4, (str. 15).

Na zakończenie jeszcze jeden ustęp: „Z nas nie można 
mieć gończych (Domini cantfsj,, ani rogatej, ani liezrogatej trzody.
Z nas nio można mioć ani policjantów, ani żandarmów UiL-ligij- 
nycli. Z na‘sęiiie można mioć ani fanatyków, ani nietojerantów. 
D.o tego Rusin nie sposobny. Do tego trzeba Polaka, trzeba 
Jezuity. Alo my tego me wstydzim się. To wychodzi na na­
szą sławę. To sława naszego narodu, to. sławne zadanie naszej 
Cerkwi, Rzym, podając takie rozwiązanie hwestyi (tj. posyłając 
-leznitów do Dobromila do prowadzenia nowicjatu Dazylianskiegl'), 
nie tylko napada na nasz obrządek tak nam drogi, nie - tylko 
chcoćnam odjąć i tak nio wielką samodzielność naszej Cerkwi, 
alo n a p a d a  n a  n a s z ą  d u s z ę .  "Wywołuje do wojny na­
szego reljfgijnegojducha, naszą (Cerkiew... Naprawdę Rzym ma 
fatalnych in sp ii^o iw ... Nie chodzi tu o schizmę, •jbchizma- 
tyków należy szukać między Moąkalami, na Oryeyeie', olioć n a j­
bliżej między legionami rzymśjiiemi, tj. Jezuitami, Zmartwych­
wstańcami itd., lecz nie między nami.... Rusin na taką ,nsy- 
miacyą tylko pogardliwie uśmiechnąć się może11 (str. 19), —  
,,Leoz raz musi się zacząć walka. Rzym sam wywołał ją. 
Stawa do niej rzymska Cerkiew z duchem gwałtownych za­

borów', tą  nieszczęsną spuścizną po rzymskich cHaijjgŁ itd.11 
.(str. 20).

Te próbki wystarczą jako nowy przyczynek do ocenienia 
ducha, ożywiającego pewną część duchowieństwa ruskiGgo w Ga- 
licyi i- do uchylenia zasłony z nad przepaści, nad którą w tej 
chwiltó(j§iTvicw unicka w Galicji stoi, licząca w łonie swojein 
tanich pastorzy, jak Otoc Obaczny i tylu innych, 'których w świe­
żym prąćesio Olgi Unibarowćj poznaliśmy.

W tej samej prawic nmteryi, a przynajmniej o niebezpie­
czeństwach, grożących Cwkwi ze strony prowodyrów duchowień­
stwa ruskiego^ piszy nam .jeden z duchownych unickich co na­
stępuje:

■  jOwifżnm to z mej strony Za święty obowiązek Sznn Itediil.cyi, 
która tak  szlachetnie podejmuje się obrony gr.-katol. duebow-ieństwa, 
wiernego Kościołowi kato-h, przynajmniej choć, nieco o stanie całego 
gr.-katol kiern w' Galieyi. donieść, eo wszystko spodziewam się Szan. 
Iłedakcya cliętnio do wiadomości swej przy jmie,, gdyż tyczy się to nie 
tylko Kfitol. wiary, lecz chodzi tu ta j także wijffiab interes całego au- 
stryackięgo państwa i o interes wszystkich "Polaków.

Z góry zapowiadam, ż« t,u n nas między ruskim klerem wr Galieyi 
sehizmatye,ki, panslawistyczny i moskiewski dncl) wieje i to na bardzo 
wielką skalę., co zresztą nfedawno. bo przy końcu lipea br. zakońezpny 
proces lwowski wykazał. JncJ tu ta j prowodyr) narodu między klerem ru­
skim się. znajdują, iimże iśję Sz. Kcdakcya przokonać, z drukowanój ru­
skiej broszury p. t.: P raw dyic i pw jezyn y , d la  jalcićh upadrtje u  n as  
czyn  mo)M Szij ś-w. W a m jlija  — o ś iń tlc n i O. Obncznym  ‘‘ B ro­
szurę ricczoną, którą w załączeniu tu ta j posyłam, w ydał pewien ru ­
ski kbiądz z ćledcniiatu oleskiego w miesiącu maju r. 1). i sprzedaje 
egzemplarz po ‘dl) cent. ..A chociaż broRznrjjyta w Lwowie dni kowaną 
jest; to jednak ruski konsjstofz rozszerzaniu tejże wejuo nie sprzeci­
wia się,: pomimo że autor tejże broszury bardzo szorstkólprzeoiw Rzy­
mowi występuje, jak  to np. na str. 10, 10 i 20 uwidocznionym jesT. 
Reforma i reorganizacja całego kleru ruskiego w Galieyi, począwszy od 
głowy n i W  najniższych jego członków jest niezbędnie potrzebną, jeżeli 
chcemy wjszcTkiię groźne niebezpiaozeńątwn tak od Unii, jako też od 
austr. rządu i od Polaków odwnjęić. Potrzebna jo jt  reform a i reor­
gan izacja  ruskiego konsystorza, dziekanów, kleru ruskiego w ogóle 
i wszystkich na koniec kamerdynerów’ ińotropoliFiilnyeh.. jak  np So­
roki itp. Pod jakim  zarządem w Galieyi ruski kler stoi, to  można 
sobie z następujących faktów wyobrazić. Qtp przed kilku laty  m iałem 
w ręku jakąś humorystyczną ruską gazetę, w której taka rycina była 
umieszczona: ks. Metr. Scinbratowicz był w stojątej pozycji jak liaisoleu- 
liićj we wszystkie kośjjelno-mszalno suknie ubrany, leez był bez głowy, 

fżaniiast której unosiła się. m itra; po prawej rębe Metropolity siedź.,ii 
jego kamerdyner Soroka, a po lewej ks. kan. Malinowski. Trzoba w ie­
dzieć, że ks. M etrl Sembrat-owicz do knńsyątorza nic zgoła się nie 
mięsza, a całą  nieogramfizoną plenipotencją nad konsystorzem i dalą 
arcliidyeciżyą zdał na ks. M alinowskiego którego jako liominem su- 
sjiectao fulci tj-zoba było już dawni) z księzkiegę stanu zuiiełnie w>- 
mazap. Ks. M etropolita jest to człowiek talkiem  nieudolny, gdyż nio 
ma najmniejszego pojęSia o świeeio i ludziach i tańczy tak , jak  inu 
ks. Malinowski i kamerdyner Soroka zagrają. Co się tyczy Soroki, 
jes t to bardzo podłe i impcrtynontnęLst.worzenitęj a już nawet ? jego 
twarzy możnrćj od tazja wyezyt-ae, że jes t on. jak  Niemiec, mówi,, „ein 
sehr ‘geld jiuriger Mc-nsch." Złożył on sóbie nawet bardzo znaczny 
majątek w pieniądzach, a to w ten sp fflb f że jeżdżąc po wszystkich 
wizytach z Metropolitą, pieniądze od ruskich księży wydusza; a oprócz" 
tegp każdy ksiądz, ubiegający się o jak ą  mBEHla. tylko wtedy ta 
kową najprędzej i najpewniej otrzymuje, jeżeli J> Soroce kilka dzie­
siątek w rękę włoży. Lokaj S o ijk a  obebodzi 3ię z. ruskimi księżmi 
nader po griibiSirsku i teii tylko ksiądz ma większą łaskę u mego, 
który mu więcójiidaje kuku w ruku; a 'jest nawet bardżo, wielu tu- 
kich księży, którzy tiniorem serrilem  dla p. SoPoiki okazują. — Razu 
pownogo rzekł do m nie-jeden z ruskich księży: „wiesz co, księże, 
zrób tak  jak  inni księża rnscyt robią: oto daj ks. kan. Malinowskiemu 

' 200 złr. na Mszą, a zobaczysz, .że wnet otrzymasz dobrą paroebią." 
j Oto są drogi, któremi można przyjść do paroch ii!! — VT ruskim kon- 

systorzu nie ma najmniejszej sprawiedliwości, a kto elita miocYlu.e slab" 
wyobrażenie o niegodnych czynach tegoż konsystorza we Lwowie, niech 

j sobie tylko przedstawi absolutny, despotyczny carski rząd w Moskwie 
| przeti oczy! Wszyscy moskalolilscy księża, którzy siadają do konkursu, 

to chociażby i najmniejszego wyobrażenia o teologii nie mieli, zawzdy 
| 7, największą łatw ością bardzo pięknie ogzamina zdają (bo, jak to 

mówi przysłowie: ' ^ " ‘panią m atką idzie pacierz gładko"), lub bywają 
uwolnieni od konkursu i zawzdy są wpisywani .v nropdzyćye na naj­
lepsze parochie. Zaś ci księżą, którzy dla Unii i dla austr. rządij są 
wiernymi, i z Polakami jako bracia i katolicy w zgodnie i m iłości 

i żyć pragną, takich kensystorz Zwykło do konkursu nawet nio przy- 
s jmszcza, a jeżeli kiedy który z takich księży bywa czasem do kon­

kursu  przypuszczonym, to zazwyczaj odpada przy egzaminie i w pro ;
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pozycją na parochią nigdy nie przycdiodzi. — Każdy moskalofilslu 
ksiądz, przyszedłszy durm czką na dobrą parochią, sta ra  , się tem 
•rięcej jeszcze konsystorzowi przypodobać, a) to w różny sposób, jak  
nPj przez rozszerzanie między Indem gazet i książeczek moskalofil- 
skieh i pansiaw istyaznyaljjod ruskiej proświty Kaczkowskiego; przez 
zmianę obrzędów i przez różno ustno bałam ,tfcrnij t«goż lfflu; ruski 
zaś>konsystorz, ceniąc-'-wysoko zasłuśw takiego rnoskalofilskiego księ- 
iza, robi go iv m  dziekanem, kanonikiem itd. 1 nic przeto dziwnego’, 

ze wskutek togo, jak  to już dzisiaj widzimy, moskalofilski, panslawi- 
styezny i scliizmotyeld duch podobnie jak  niepohamowana epidemia 
po wsiach między ludem ruskim córaztSęTOŹMÓji. szerżyć się poczyna 
1 tym sposobom tak  Unii, jako też całemu austr. państwu i wszyst­
kim Połakom wielkie niebezpieczeństwo grożfi — Konsystorz ręiski 
czyli raHsej świętojnrski kabał tylko takich z ruskich księży na dzie­
kanów wybiera, któiży są prawdziwymi moskaiofilami i wkłada na 
tychże jako święty obowiązek, ażeby c a ły ' dekanahiy kler w mosknlo- 
hlsltim duchu prowa.dzili. Jeżeli zaś dziekan w.dzi, żo którykolwiek 
7 księży nie -cliiJe się dąc, przerobić na Moskala, wtedy wpisuje mu 
jak najgorsze noty w aktach kwalifikacyjnych; taki ksiądz, jak  już 
wyżej powiedziałem, nie może sobie żadnej nadziei robie na jakąś pa ­
rochią, a nieraz i tak bywa, że konsystorz robi go waryatem, oddaje 
P d kuratelę, odbięra mu kawałek chluba i puszcza go z torbami 
p o . zebra cli. — ',J«K długo tak i system w Galicyi będzie jeszcze cier­
piany, nic wiem, mam jednak w lłogu nadzieję, że opinia publiczna, 
rząd austryaeki i najwy&sza frłrfflżąj apdstoMcą w Rzymie przecież już 
clioć teraz, gdy jest iKij.stósowniejszś, oliwiła, cały św iętojursla kabał 
rozpędzą i starać sięibcdą tylko takich k sięży  protegować, którżj-j; 
rządowi austr. i Uni, wiernymi są. n przytem’ sf, Polakami jako bra­
ćmi swymi w .je d n o śc i zgodzie żyć j ragiiĄ. Przeto nieźbędną jest 
Potrzebą tiSły n iski konsystorz zreformować i zreorganizować, a oprócz 
togo oddać-go rządow i austin i łacińskiem u koWsystorzowi pod najo­
strzejszą 'kuratelę. Prócz togo, według mego siiiiueimPgli zdaniu i prze­
konania, radziłbym rządowi austr., by teńżo w porozumień.u z naj­
wyższą w ładzą .-duchowną w Rzymie wszystkim ruskim urzęcłom do- 
kannlnym aktów Kwalifikacyjnych ąwoiyadzenie o ruskim  klerze raz na 
zawsze-odebrał i ażeby nie kcinpystorz ruski, lecz rząd aństryacki pa- 
rpcliiuy-uslrim księżom udzielał*)"

Jak  sol.de a uski konsyśtórż postępujo z księżmi, co piosnki 
jego nie śpiewają, oto przykład: lło  księdza na nędznej psslidzie, lecz 
samodzielnej przyjeżdża pownego razu w zimio ks. dziekan na wizytę 
dekanalną i zapytuje go i chłopów obecnych, czy nie prenumeruje od 
proświty niskiej pod imieniem Kaczkowskiego różnych książeczek, lub 
czy może kto we. wsi z wieśniaków'-lakowych nic pmninicruftr. ’Ń a ' 
te. odpuwiidział ksiądz. ze ani on, ani też n ik t wo wsi takich książo- 
' d- l.io trzym a i nie czytli; ks. dziekan na tak ą  odpow-iotia-Uy/iobił 

anlzo kwaśną ruinę, przyrzem ćlo prenumerowania od proświty ka- 
zkow„kiegp książodżl-k bardzo zachęcał. Leśz ponieważ ksiądz nie 

zrobił tak, jak  dziekan“*obiemżyezył, .przetb przeniósł, go rufki kon- 
systorz na lichy wikaryat. Ki pian ten  przez cały czas swego dusz­
pasterstw a nigdy niośkalofilskich, "pansla,v stycznych i srhizmalyckicli 
gazet ma prenumerował, wszędzie do''zgody między Polakami i Ru­
sinami ■ząeilęeał, wskutek «z'go w padł w wielką niełaskę n niskiego 
konsjsterza . Co się tyczy ruskiej proświty Kaczkowskiego, wydaje 
ona moskalofilskie, punslawistyezne i seliizmaty c kie: broszury popńiarne 
ula indu wiejskiego. Redaktorem  tjc liżc  b ro sz u rjiy ł po największej 
części ks.-ajShiuinowicż, który obecnie’ zasąd-żony zpstał za 'scliizn al-y- 
'k ie  wiebrzenir na S miesięcy ciężkiego więzienia... Jak  więc-'zgubna 
je s t proświta Kaczkowskiego, "nie potrzebuję już bliżfj opisy wać, sz.e- 

E »  ona bowiem zam iast oświaty li ty-iko ślópotę i iiienawrśe seiuzina- 
%cką. InnSóruskie^& yli raczej moskiewskie czasopisma, jak blotco, 
■ffołom  itp. są ze swej podłości znano w całej Austryi.

Przechodzę teraz do uwag o ruskim klerzo w jogóle. Kler ten 
JBs1 po największej części przychylny Moskwie’,i  sóbizinie i zawsze 
J-iz M agnet-Nadel pokazuje tylko na północ swoją inklinacją. Iliada 
2aś takiemu księdzu niskiemu,pUlóry jako prawdziwy katolik z ohrzy- 
dzeniem o Moskwie, mówi; ksiądz taki j i s t  wystawiony na największe 
prześladowania ze strony Iicmsj storza i całego kleni ruskrego wogóle. 
Phi kongregncyacli dekanaJnych musi taki prawy katolicki ruski ksiądz 
nd dekanaJnych księży różne ciężkie sekatury, kpwkijSldrwiiiki i for­
malne prześladowania najniesprawicdliwićj ponosi/ć. JSia takich kon- 
PWgacyacli (leknn. wyśmiewają wszelką polską sprawę i mówią tylko 
w moskaloiilskim dueliu. Je s t tu przeto niezbędną potrzebą, ażeby 
podczas każdej kongregacji i podczas wsżflkicli zjazdów dokańaU ych,1 
ruskich księży zawsze rządowy komisarz nieustannie był prZytitmniy 
1 o tem ' co się na kongregacji mowiło, pod.‘ć'sobistą oupowłedzialno- 
sc‘ią suniieiino sprawozdanie Ćlo jm uuicstniotwa we Lwowie zdawałjo 
nam i, stnictw o1-zaś powinnoby moskalofilskiego księdza, któryby ja- 
kiegukiłujok wybryku się dopuśĆM'na kongregacji, surowo karać, 
a gdyby to nicpórnogłCJ od duchownego stanu mi. zawsze usunąć.

*) Listy księży ruskich z rozliczifemi propozycjami w celu na­
prawy Unii,--zdaniom Haszem, nie wszystki.enii odpowiednienu dueliowi 
kościelnemu, albo też do celu nie prowadzącemu ogłas/.amy bez wsżtll- 
kieh uwag,- gdyż nie naszą jest rzeczą osądzać, o ile te propozycjo 
m ogą wpłynąć na dobro Cerkwi unickiej w Galicyi.

Spodziewam się, żo g łos mój, jaki tu  podnoszę, me przebrzmi 
>h'ez skutku, lecz dojdzie do ucha tyoli zacnych ludzi, ktorży^potrafią 
■całemu świętnjfirskicmu kahnłowi karkąskręcić i wszelkim pansińwi- 
stycznym zachciankom moskiewskich prowodyrów i knutodaweów raz 
koniec położyć.

Kwestye teologiczEe.
K o ro n k a  czyli R ó ż a n ie c  św . B ry g id y . Ponieważ Ko­

ronka:to, opatrzona licznomi odpustami, nie jest u nas znanńj. 
a tam gdzie się odprawia, nie dobrze bywa odmawiana, poda­
jemy o niej na prośbę jednego zjfcjyteluików bliższe szćz.eigóly. 

Nazwisko II o ż a n i e;c,-śJ>SB r yr g i d y ppelftidzi ,/tąd , żogo 
św. Brygida wyiujjśliłiitfi rozszerzyła. Odmawia się go zaś na 
czośćflNajśw. Maryi P., Jój siedmiu rac^d i i bolssci i na pa- 
miątKc G*3 lat, jakie, według potiania, żyć m iała-na tej ziemi, 
ił-ożaniec ton składa się z 6 dekad, każda dekada z 1 Ojcze 
nasz, 10 Zdfo.waś Maryo i 1 Wierzę w Boga; na końcu wszy­
stkich (i dokąd tloclajo-,sl| .1 Ojcze nSś^śT.aby uzupełnić łiczbę. 
siedm na ćżpść siedmiu boleści i radości Najśw. Maryi P., oraz 

Zdrowaś Jl.iryo na uzupełnienie liczby OB. (Dekr. ś. Konga; 
Odpustów z 15y,Sfy'czu„i 1889 i *25 września 1841). 

j Od] )  u s t y ,  przywiązaue do tego Eożańca, są następujące: 
1. 'Leon X bullą 10 lipca .15.15 udzielił odpust 7 lat 

i tyk i: kwadtageii tym, co ten Koinwec albo sami, albo wspól­
nie z innymi odmawiają; nadto odpust , 100 dni za każde Ojcze 
nas/i,-; każde Zdrowaś Maryo i każ(le Wierzę w Boggpjj

Klemons XI bullą 22 września 1714 udzieli-l tym, co 
ten Uożjimoe przynajmniej z ^  dekad odmawiają codziennie, prznz 
cały iftik, odpust zupełny w dniu dowolnym, w którym ąuy.spo- 

j wiadają, Komunią św. przyjmują, ziwKościół itd. się modlą, 
i - ’ B. Benedykt XIV potwierdził browem z lrtótyKsnia 174®*

powyższe odpustu, a nadtcK udzieli! a) odpust zupełny wszystkim 
.%m, -jco, wsjimmiiony Eożaniec, i5 zó'ną]mniej z 5 (lejcad razw ty - : 

i dziuń ' odmawiać! zwykli, w święto Brygidy, św. (8 paźdz.) się 
spowiailają, Kopmnią św. przyjmą, kościół swój pitiTaiialny lub 
innyir1 odwiedza, i pomodlą się na zwykłą intencją; b) odpust zup.

( w godzinie śmierci tym, którzy Różaniec odmawińĄ zwykli raz 
w tydzień, po spowiedzi i Komunii św. duszę swą pobożnie po- 
locą;-BÓgu, lub przynajmniej skniszbneni sercem wzywać będą 
imię Ólszus, jeśli tego usty uczynić me mo^ą: c^odpuśt zu,n. 
tym,:l; cti~przez cały miesiąc- odmawiają liożaniec, w dzień che  ̂
wolny logoż miesiąca, jeśli po poprzedniej spowiedzi i Komunii ś.

; koście 1 odwiedzą i pomodlą się na intencją Ojca św. i t. cl.;
d) od])iist 40 dni tym, Uorzy Różaniec ten noszą przy sobie 

j i klęcząc modlą się za konającego na głos-dzwonka; e) odpust 
I 20 dni tym, którzy Różaniec przy:;, sobie noszą, rKeliunek su- 
1 mienia1 w żalu za gTzeohy odprawiają i 3 Ojcze nasz, o Zdro-' 
j waś Maryo odmawiają; /)  odpust 100 dni tym, którzy Różaniec, 

przy sobie noszą i w jakikolwiek dzień Mszy św. lub kazania 
słuchają, albo towarzyszą kapłanowi idącemu z Wiatykiem do 
chorego;,: jakiogo zbłąkanego na drogę zbawienia naprowadzą, lub 
jakikolwiek pobożny udzynek na cześć Chrystusa P. lub Najśw. 
Maryi P.,._albo toż św. Brygidy spełnią, a nadto 3 Ojcze nasz 
i 3 Zdrowńta Maryo odmówią. — Mszystkio wsponmione odpu­
sty mcigą być ofiarowano żlt duszo zmarłych.

Abv odpusty te pozyskać, muszą roźańcg bj(5a.poś\vięoone 
jii7.cz kapilanów Zakonug^anstissinii rSalwatoris sive Stae> B n- 
gattac, kt^fey jedni mają do tego upoważnienie; po poświęceniu 
tcuu nie mogą byćiśprzedawano, ani komu innemu oeloin pozyskania 
przez liiegó Hnlpustów jiożyczone, gdyż tracą, odpusty. (Odpusty 
nie giną,, jeśji się. komu innemu pożyczają rożańoe' tylko (łojotl- 
]irawienia 1110'dlitw bez zamiaru pozyskania..'udpustb\Y. I>*‘Uret 
Kongr. z l.^i lutego 1745 i 10 stycznia 1839).

Do pozyskania tych odpustów nią-.potrzeba, jak to nieodzo­
wnym wanuikiom jest przy zwykłych Różańcach, rozmyślać ta­
jemnic z życia Chrystusie P. i Najśw. Maryi P. (Dekr. ś. Kongr.

) z 2 paźdz, 1840). Z tego powodu Różaniec Brygidy św. różni
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się znacznie od zwykłego dominikańskiego Rożnńea. Poniewa% 
odpusty Brygidy św. są liczniejsze, aniżeli odpusty połączono 
z zwykłemi Różańcami, a z drugiej strony ponieważ Rożańće 
Brygidy mniej znane są wiernym, zezwoliła Stolica św. na to, 
aby odpusty Brygidy św. były przywięzywane także do zwykłych 
Różańców. Do tego jednak potrzeba osobnej facultas i zwykłe 
upoważnienie do święcenia różańców św. Brygidy nie wystarcza 
(dekr. z 2 października 1840). Ra zapytanie: An benefaciant 
benedicendo Coronas ordinarias quinque decadum cum applica- 
tione Indulgentiaruni Divae Brigittae nuncupatarum? S. Congr. 
respondit: Negative, nisi Sacerdotes peculiares hsbeant facultates 
ab Apostolica Sedo impotiatas, quaeque in concessronibus.esjiri- 
lmuitur per iłla vorba, aut similia: aęttetiam  appliccm di I n -  
d id g m tiam & andum liru jiU ue . nuncupafas, i dodaje jeszcze, 
że w tych słowach nie udziela się upoważnienie do poświęcania 
różańców św. Brygidy, lecz władza przywięzywania do zwyczaj­
nych różańców z 5 łub 15 dekadami odpustów św. Brygidy 
(28 stycznia 1842). "W" takim razie warunek rozważania przy
każdij pojedynczej dekadzie jednej z tajommfcapozostaje w mocy 
i w t ogóle Różaniec odmawia się w zwykły sposób. Zauważyć 
jeszcze należy, że gdy do zwykłego Różańca przywiązano są od­
pusty św. Brygidy, przez j e d n o r a z o w e  odprawienie Różańca 
dominikańskiego nie zyskuje się tych odpustów św. Brygidy', 
lecz według wyboru zyskuje się jedne lub drugie. Kto tedy 
chce zjeduać^aobie obydwa rodzaje odpustów, musi Różaniec dwu­
krotnie odmówić. Na zapytanie: An uni ct eidem rei, puta uni 
Oóronae, possint appłicari Indułgentiae diversae viń*!n<lulgen- 
tiae dictae-Apostolicae et Indułgentiae dictadrs. Brigjttae? od­
powiedziała Kongr.. Affirmative, dummodo renolentin opora in- 
juncta iterahilia. (Decret. Urbis et Orbis 1 martii 1870).

Kto ma upoważnienie obdarzania różańców z 5 lub 15 de­
kad odpustami św. Brygidy, ten nie ma władzy poświęcania 
właściwych różańców św. Brygidy z 6. dekad i przywięzywania^ 
do nich odpustów’. Władzę tę mają tylko przełożeni i zikon- 
niey z zakonu św. Brygidy, który już dziś nie istnieje; przeszła 
ona na kanoników regularnych SS. Salratoris u św. Piotra ai 
Yincoli. Opat tych kanoników może w ładzę tę udzielać innym 
duchownym zakonnym i świeckim.

DERRETA ŚW. RONGREGACYL

D e k r e t  ś w .  K o n g r f g a c y i  S o b o r u ,  dotyczący 
? ,vtadT iy  I l i s l s u p ó u ' ,  na mocy którćj odwołać mogą do swej 
dyecezyi kapłanów przez siebie wyświęconych.

■Jost to kwostya delikatna, a jednak dość często zachodzi. 
Dei yzya Kongreg. św. Soboru wyjaśni nam, jak się na nią za­
patrują iv Rzymie. — Kapłan P. mianowany został administra­
torem parafii, której probostwo posiadał zwykle sam Biskup. 
Zastępca jego był tedy ad n u  tu m  a m o v i b i 1 i s.-.^Nie pyta­
jąc się Biskupa swego, ksiądz ten opuścił dyecezyą, poddał się 
konkursowi w dyecezyi E. i otrzymał benefieyum. Biskup jego, 
powiadomiony o tem, przesłał mu rozkaz powrotu do parafii 
w przeciągu trzech dn; pod zagrożeniem suspensy. Ponieważ 
ks. P. rozkazu tego nic usłuchał, przedłożył Biskup sprawę Kon­
gregacji św. Soboru z zapytaniem, czy ks. P. ma obowiązek 
zastosować się do jego rozkazu, a w razie potrzeby jakich może 
używ środków, aby go zniewolić do powrotu.

Adwokat księdza przytoczył na jego obronę cztery następujące 
punkta: 1, Nie istnieje żadne prawo, na mocy któregoby mogli 
Biskupi zmuszać do rezydencj i duchownych, nie posiadających ża­
dnego benefieyum, albo posiadających takie, które do rezydencji nie 
zohowięznje. Ks. P. nie miał żadnego benefieyum. 2, Zobowiązy­
wać* można do rezydencji tylko duchownych, którzy są przj-- 
wiązani do służby jakiego kościoła; ks. P. nie jest przy wiązany 
do służby żadnego kościoła; posada, jaką zajmował, niq- była 
Stałą, nie stanowiła prawdziwego benefieyum. 3, Przypuściwszy,

że to było benefieyum prawdziwo, dochody były tak skromne, iż 
nie wystarczały na utrzymanie. Prawo zaś nie zobowięzująśdo 
rezydencji tytularnego benetieyata, nie mającego z benefieyum 
wystarczających dochodów’. 4, Wreszcie gdyby wszystkie te ar­
gumentu nie miały znaczenia^; suspensa ze strony Biskupa nie 
byłaby prawna. Biskup nie może suspendować tych, którzy nie 
podlegają jego władzy. Ks. P., objąwszy w posiadanie benefi- 

Sjcyum w innej dyecezyi, został dyecezaninem innego Biskupa.
Adwokat Ordynaryusza zbijał te argumentu w następujący 

sposób: Sobór Ohalecdońsl.i wydał dekret, który Sobór Trydencki 
ponowił, na mocy którego każdy duchowny ma; obowązek zapi­
sać się dor.służby jakiegokolwiek kościoła, pracować tam pilnie 
i nie opuszczać go bez zezwolenia dyecezalnego Biskupa. Jak­
kolwiek zapisanie, o którem mówi Sobót Trjd., jest. inne od 
tęgo, które Sobór Chalcedonski rozporządził, to jednali zakaz 
opuszczania kościoła, przy którym duchowny b jł ustanowiony, 
istnieje, jak to Benedykt XIV utrzymuje a Kongr. ś. wielokrotnie 
rozstrzygnęła. Już tom samem," że ks. P. pracował w paster­
stwie dusz przy pewnym kościele, do togo kościoła był przywią­
zany. Prawdą jest, że nie posiadał stałego beneficjum, i żc 
niektórzy kanoniści uczą, iż w takim razie nie ma obowiązku 
prosić Biskupa u; pozwolenie do opuszczenia dyeęezyi; lecz opi­
nia ta sprzeciwia się dekretowi Soboru Tryd., jak mówi Fagmt- 
niis, i wielkiej liczbie dekretów siKonga:, Śob. Przypuściwszy nawet, 
że inkorporacja formalna księdza do kościoła nie miała niiejsęa, 
Biskup mógł tolTzawsze jeszcze uczynić według konst. ApostoJici 
m in is ter ii lnoccntego X III. "W końcu, aby wykazać nieważność 
cenzurj’, nie można się powoływać na tópżo ks, P . w inm j mieszka 
dyecezj i. Prżez święcenia uznał 011 nad sobą władzę Biskupa, który 
go wyświęcił; z pod tój władzy mógł się usunąć tjlko za ze­
zwoleniem swego przełożonego. Prawo uznaje także, że Biskup 
ma moc suspendowania swego poddanego, zamieszkującego w obcej 
dyecezyi, jeśli to czyifjSstfnc atrepiiu ju il ie u , drogą prjwatuegp 
rozporządzenia. Św. Kongręgucya zgodziła się im to wywody i na

D u b. A n  sustinca tur dispositio I.piscopt B .d ic  9 m ar­
tii 1 8 8 0  edita, ita  u t ct ąuomodo 'śncerdos A .  ud  p rn p ria m  
dioecesim reclirc tm e a tu r  in  casu.

R e s p .  A ffin n u tive  in  om nibus, dum m odo de congrua  
eidem sacerdoti ab Episcopio provi<ic,atur.

PIŚMIENNICTWO koSCIELNE.

W  tych dniach opuściła prasę książeczka wielokrotnie przez nas 
w zeszljmi roku polecana i przez Szanowuo duchowieństwo liietylko 
naszych Arch i dyecezyi, nie "i (lalieyi dohrzo i łaskawio przyjęta: 
Przygo tow anie  do pierwssĄf Spowiedzi i IioniuwiiAw. 
ks. lic. J a s k u l s k i e g o  — w w j daniu d r u g i o 111, zaopatrzona 
w aprobatę Najprzew. ks. Biskupa chełmińskiego. Jak  pokazało do­
świadczenie, książeczka okazała się hardzo piaktyczną i u ła tw iła  
w izeczy samej nie ła tw ą w;cale naukę przygotowawczą do przyjęcia 
pierwszych Sakr. śś. Pokuty i Komunii. Tak nam oświadczali wie­
lokrotnie ci z Szanownych kapłanów naszych, którzy ja  dzieciom dali 
w rękę. W nowem wydaniu książeczki poczynione zostały niektóre 
poprawki, na k Krych więle zyskała jasność w przedstawieniu praw ili- 
nu wielu miejscami dodat Szum autor przykłady z Pism a św. i życia 
Świętych, któro ułatw ią katechetom wykład a dzieciom podadzą spo­
sobni ść tu i owdzie powtórzenia historyi biblijnej; nauki o ż jc iu  Jo- 
zusowem,^znaczeniu Starego Testam entu i o Nadziei zostały rozsze­
rzone; poprawiono uwag.ęjRQ do odpustu zupełnego w dzień pierwszej 
Komunii św., a w początku dodanu Akty chrześoiunskie, których nie 
było w wydaniu pierwszom. IV" miojsee przedmowy do duchownych 
katechetów o użyciu książeczki um ieścił autor naukę do dziecka 
i wskazówki praktyczne, jak  się winno zachować przód nauką, wśród 
i po niój; nauka do dzieci, wypowiedziana w podobny’ uroczysty spo­
sób przoz kapłana na pierwsżej lekoyi, bardzo byłaby pożądaną 
i może wy wrzeć na dziecku głębokie wrażenie. Objętość książki po-
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o s t a ł a  przytem  ta  sama, liczba lekcyi o jednę ty lk0 powiększoną 

W śród Bractw, które wymienił autor, znajdujemy i Bractwo Dziecię- 
°t\va Jezusowego, litórego zaprowadzenie najlepiej dzieci w praktyczno 
życie ehrześciańsluo wprowadzić zdolno i nauczyć praktykow ania clirzo- 
ściańskiej miłości. — Ceny książki: Egzemplarz pojedynczy oprawny 
kosztuje 30 fen. Kto nabywa 10 ogz., otrzym a l i t y  za darmo (na 
100 więc cgz. 10 za darmo). Kto zakupuje od razu 200 egz. i wię- 

płoci za egz. po 25 fen. Egzemplarze nieoprawne, zbroszurowane 
obliczają się odpowiednio taniej. D la  G a l i c y  i egzemplarz pojedyn­
czy kosztuje 20 cent.; w większych partyach udziela się odpowiedni 
powyższym cenom, w niemieckiej walucie oznaczonym, rab at. N adto 
wszystkie przesyłki wykonują się f r a n c o .  — Z głaszać się należy 
do autora ks. prol). lic . Jaskulskiego w Śnieciskach p. Zanie­
myśl, albo do Redakcyi „Przeglądu Kościelnego" w Poznaniu.

K R O N I K A

dyeceza lna  i zagran iczna.

I * o z n a u .  Ks. dziekanowi K u c z y ń s k i e m u  w Wysoce, 
uowemu kanonikowi honor, tutejszej kapitu ły  m etropolitalnej, ofiaro­
w ał rząd wypłatę pensyi kanonickiej. Ks. K  przecież pensji nie przy- 
W> uważając słusznie, żo dopóki ustawa obroczna dla całej dyocezyi 
zniesioną nic będzie, dochodów, przywiązanych do kanonii honor., po­
bierać nie może. — W  skutek śmierci ks. T r o p i ń s k i c g  o ze 
Stawu l i c z b a  o s i e r o c o n y c h  p a r a f i i  w arehidyccezyi naszej 
doszła do 159 z ‘260,000 dusz, co stanowi przeszło czwartą część ca­
łej arehidyccezyi. Z tych 159 parafii jes t 125 z 152,000 dusz po­
zbawionych zupełnie kapłanów.

I k y e c e z y e  p o l s k i e .  K o r o n a c j a  o b r a z u  M a t k i  B. 
w K a i  w a r y  i P a c .  ł a w s k i ó j  odbyła się z wielką wspaniałością 
w uroczystość Wniebowzięcia N. Maryi P. przy ogromnym udziale 
wiernych i kapłanów, mimo niepogody i słoty. Liczono do 140,000 
zgromadzonego bid u a około 80 kapłanów. Przybywali ludzie z naj­
dalszych stron Galicyi, z gór K arpackich, z W ęgier i z zaboru mo­
skiewskiego. Obrzędu koronacyjnego dopełnił Biskup przemyski ks. So­
lecki w asystencyi swego sufrngana ks. Biskupa Lobosa. Obydwaj 
Biskupi wybiorzmowali do 8000 osób, do Komunii św. przystąpiło 
80,000 samych łacinników, nie licząc ruskich. Księży ruskich nie 
było wielu. W  tym samym czasie w pobliskim Pacławiu urządził 
tam tejszy paroch gr.-kat. ks. Łukasicwiez nabożeństwo, na  które ze­
brać się miało do 40 księży gr.-knt.

R Z Y M . Dnia 20 b. m. jako w u r o c z y s t o ś ć  ś w.  J o a ­
c h i m a  i i m i e n i n y  s w o j e  przyjmował Ojciec św. powinszowa­
nia i życzenia nd wielkiej liczby dostojnych osób z hierarchii kościel- 
nćj i deputacyi. reprezentujących różne warstwy ludności rzymskiej. 
Bo odprawieniu Mszy św. w kaplicy prywatnej przyjm ował Ojciec św. 
życzenia swej antikam ery tajnej. N astępnie około południa udał się 
Papież w otoczeniu swego dworu do sali tronowej, gdzie mu składali 
naprzód życzenia Kardynałowie Kuryi i B iskupi obocni w Rzymie, 
dalej różne kolegia p ra ła tu r. szambelanowie tajn i, deputacyo p a try - 
cyatu rzymskiego, przełożonych zakonnych, komendantów i oficerów 
gwardyi szlacheckiej, szwajcarskiej, pałacowej i żandanneryi papież. 
Bomiędzy licznetni deputaeyami, obeenemi na sali tronowej, spostrze­
gano deputacye protonotaryuszów apostolskich, audytorów Roty, adwo­
katów konsystorskich, k ap itu ł bazylik patryarehaluych, Towarzystw 
katolickich, zwłaszcza K ółka młodzieży św. P iotra, Tow. adwokatów 
św. P io tra, akademii, zakładów naukowych itd . Deputacyo te sk ła ­
dały różno dary, które Papież przyjm ował bardzo serdecznie. Udzie­
liwszy błogosławieństwo, udał się z Kardynałam i, Biskupami i pra­
ła tam i dworu do swój biblioteki prywatnej, gdzie dłuższy czas na 
rozmowie straw ił. — Ojciec ś. uczcił dzień swych imienin rozlicznomi 
i obfitemi jałm użnam i, wynosząeemi w ogóle 25,000 ii\ , na rzecz ubogich 
rozmaitych instytutów  dobroczynnych. — Rzymianie obchodzili ten dzień 
bardzo uroczyście. W wielkiej św iątyni ś. Ignacego odbyło się trzy­
dniowe nabożeństwo, na któro zbierała się ogromna liczba pobożnych, 
a kilka tysięcy przyjęło Komunią św. Kardynał-wikaryusz odprawił

rano Mszą św., na której całą  godzinę rozdawał Komunia'św. -mmę 
celebrował Areyb. ty tu ł. Sanminiatelli, ta jny  jałm użnik pap., a Nie­
szpory odprawił zakrystyan papiezki B iskup ty tu ł. Marinclli. — D nia  
18 z. m. m iało u Papieża audyoncyą Towarzystwo naukowo,.La Umone 
universalo poi tribu to  quotidiano al Summo Pontofiee,“ założone przez 
hr. Raymond, szambelana pap., w celu zbierania codziennie po jednym 
centymie od osób zapisanych do Unii, i złożyła mu pierwszą ofiarę, 
zebraną w Rzymie. — Dnia 21 bm. udzielił Ojciec św. posłuchanie
O. Pasipiale de Pranciscis, który mu ofiarował pięknie oprawiony 
egzemplarz mów, jakio Leon X III odjezasu swego w stąpienia na  tro n  
papiezki w ygłosił. Dzieło to obejmuje 600 stronnic. — Ojciec* .św. 
wystosował do Episkopatu irlandzkiego pod d. 1 hm. pismo, w któ- 
rem ubolewa uad zbrodniami agraryjnem i, ściągającomi na ton kraj 
katolicki hańbę i karę Bożą, chwali postawę i upomnienia Biskupów, 
jakie niedawno wystosowali do swego ludu i któromi zaklinali go, 
aby i w ziemskich sprawach nigdy zbawienia duszy z oczu nie s t r a ­
cił. W edług tej reguły , mówi Papież, mogą Irlandezycy żądaćłpra- 
wjup ulgi w swom nieznośnom położeniu; nigdy jednak zapomnieć nie 
powinni, żo je s t ohydną rzeczą bronić sprawiedliwej sprawy niopra- 
woini środkami. Z tąd powinni unikać tajnych stowarzyszeń, gdyż 
najgłówniejszą zo wszystkich wolności je s t być niezawisłym od po­
tęgi, k tó ra  do zbrodni zobowięzuje. W  końcu potwł rdza Papież 
uchwały i wskazówki Biskupów co do postępowania duchowieństwa 
i wypowiada nadzieję, że rząd w własnym interesio żądaniom spra­
wiedliwym Irlandczyków uczyni zadość. — Dnia 22 bm. Kongrogacya 
św. Obrzędów obradowała pod przewodnictwom K ardynała  Bilio po 
raz pierwszy w sprawie eudów, za przyczyna wielebn. Pompilio P i r- 
r o t i  zdziałanych, który jako członek zakonuBracKszkóInych um arł in 
odoro sanetitatis . — Dnia 16 bież. mieś. um arł Biskup w Padwie 
Mgr. M a n f r e d i n i ,  urodź. 1792. prekonizowany przez Pap. Orzc- 
gorza XVI 1842 Biskupem tyłu lar. Fam agosty i koadjutorom Biskupa 
padewskiego. W  r. 1857 objął rządy dyeee,zyi padewskiej.

F r a n c j a .  Od pewnego czasu szerzą się w Paryżu po kościo­
łach kradzieże, przy których zwykle dzieją się straszne św iętokradztw ;^ 
Z togo powodu w ydał Kardynał-Arcyb. Guibert do swego ducho­
wieństwa okólnik, z którego wyjmujemy ustęp następujący: „Należy 
urządzić czy to na o łtarzu samym, czy w zakrystyi tabornakulum, które- 
goby m aterya i system zamykania dawały taką gw arancyrą  bezpieczeń­
stwa, jak  szafy żelazne lub inne zam knięta  w kasach publicznych. 
Nadto proboszczowie czuwać winni nad tem, aby klucz nie pozosta- 

1 wał w drzwiach tabernakulum , jak  tylko podczas M«zy śś , na których 
| rozdziela się Komunia ś. Wszędzie, gdzie tylko można, powinienby noc 

ca łą  strzedz kościoła stróż umieszczony w jakim  pokoju, przytykającym 
< do kościoła, lub w zakrystyi. Nadzwyczaj pożyteczną byłoby rzeczą 

i rządzić, co już  w kilku kościołach naszych jest zaprowadzone, sy- 
J stem elektrycznego dzwonka, któryby rozgłos czynił przy każdem 
: wdarciu się złouziejskiem. Przepisując W am te  środki ostrożności, 

głęboka boleść przenika mc soreo na my śl, że takie znieważenie świę­
tych Tajemnic, któreby dawniej przerażenie wywoływało wśród wier­
nych, ;coraz fczęściej, powiedziałbym prawie codziennie się zdarza; gdyż 
to nin tylko w naszej dyecczyi, lecz w wiciu okolicać® Francy i zbro­
dnio to się dzieją z takim  samym 'c.harakterem bezbożności. Nie jest 

f niepodobnom nie uznifc w tycli wypadkach sm utnych skutków doktryn,
' szerzonych bez miary w książkach wszelkiego rodzaju. Rzeczy święte 

są ustawicznym przedmiotom bluźnierstw  i szyderstw prasy bezbożnej. 
W szystkimi sposobami s ta ra ją  się niweczyć w duszach prawdy, służące za 
podstawę porządku religijnego i społecznego i poczynają już zbierać 
gorzkie owoce tych nauk. Bo jeśli clieiwośĆ,S!jest pierwszą pobudką 

j zbrodniarzy, jakżeż nie widzieć, żo wojna, wypowiedziana Bogu i re- 
ligii, staje się dla nich najsilniejszym bodźcem?'1 — Na mocy upo­
ważnienia, udzielonego przez Stolicę św., Biskup z Belloy ustanowił 
nową komisyą, m ającą kontynuować proces beatyfikacyjny w i e l o -  

j b n e g o  sług i B o |t|jo  proboszcza z A rs.
I l o l ^ n d y a .  Mało to królestwo liczy trzy  i pół miliona mie­

szkańców, z kturycli dwa miliony jes t protestantów, po łto ra  zaś ka­
tolików. Reakeya re lig ijna  i ruch ku katolicyzmowi objawia się żywo 

| w tym kraju. Najgorliwsi predykanci protestanccy zaznaczają ten 
fakt radosny dla Kościoła katol. „Podczas gdy my dysputujem y o Bi­



blii, o chrześc. idei narodowej lub ebrześe. reform acji. lak  mówi p a ­
stor Gipson w Am*terdainio, katolicy pomnażają liczbę swych kośęio- 

*mv i donuiw pobożnych: ich w ytrwałość i rozwój dowodzi, że Kpśclot 
św. Piotra jest prawdziwym Kościołem i w tym dowodzie maja, ka ­
tolicy kopaliną złota i liioralnąApodporę wielkiej wags i s iły .'1 —1 
„Już  od wieku, jiiszc najznaczniejszy organ protest, w Amsterdamie, 
nicnśmy nic zbudoVali, nawet i najmniejsza] kapliczki, pomimo żo 
liczba mieszkańców się zwiększyła. A cóż uczynili katolicy? Pozba­
wieni wszystkie h kościołów, wybudowali i posiadają dziś 19. nie li­
cząc tych nowych, któro się budują i starych, któro z gruzów podno­
szą. Gdy w Am sterdam ie dzwony zwołują wiernych na modlitwę, 
to głos katolickich zagłusza liąsltw i te głosy spiżowe gorzkie nam 
czynią w yrzuty." — W  niedawno założonym d o 111 u m i s  y j 11 y m 
w S t o y l  (przy granicy pruskiej), w którym Niomcy katolicy ksz tałcą  
się na misyonarzy, znajduje się obecnie 120 wyebowańeów, między, 
tymi 34 z kolońskiej, 27 z mnnastcrskioj i 14 z trewirskiej dyceozyi.— 
Inny dom tego rodzaju założyli w tymże kroju w miesiącu marcu rb. 
Ojcowio Kongregacji Oblatów N. Maryi P. za pozwoleniem Biskupa 
Faredis zRurem ond w H o u t  li e m St. Go r  1 a o li pod M a s t r t ę  h fi, 
BÓjtego seminaiyum przyjmowana jośt młodzież wszelkich narodo­
wości, która Ina clięć poświęcić się pracom misyo^wrskim czy tojSko 
kapłani, czy jako laikcfwic. (OOśOblaei m ija powierzone sobie s i e d m 
wicaryatów apost.; z tych 4 nad Hudson Buy: ś. Bonifacego, ś. A l­
berta, Mackenzio i Britisli Columbie; które- wszystkie razeiw stanow ią 
jednę prbwinoyą kościelną pod kierownictwem Biskupa Jachć; piąta 
w ikaryatłbbejm ujc połudidowy Tcxas; szósty wielką ezęść wyspy Coy- 
lon na joceanie Indyjskim, siódmy wirNalal obejmujo większą części 
południce ej Afryki, jak  N atal, kraj dazulów, Orania, Transvaal. 
B iskupi tyćli wikaryatów, z wyjątkiem Godnego, należą wszyscy do 
Kongręgacyi Oblatów).

R O Z M A I T O Ś C I
W sk azó w k i d la  o rg a n is !ó w  po k o śc io ła ch  k a to l ic k ic h ,

przedłożone i objaśnione na zebraniu Stowarzyszenia koieńskiego ś. Ce­
cylii, odbytem 30 maja r. b. wBriild, które mogą, się przydać bardzo 
i naszym organistom.

I. Głownem zadaniem organisty według dzi-iojszych stosunków 
kościelnej muzyki je s t towarzyszenie do śpiewu ohorału. pieśni ko­
ścielnych, śpiewanych przez lud i pieśni ułożonych na kilka głosów.

II. Zadanie tnolpełnić można należycie tylko przez uwzględnie­
nie przepisów liturgicznych có do gry na organach.

III . W ymagania przepisów liturgicznych streścić można w nastę­
pujący sposób:

1. Kościół żąda. aby podczas liturgicznego nabożeństwa, a więc 
poflozas sumy, nioszpęr i komplety w czasie Adwentu i Postu organ 
milczał, W yjątek stanowią: 8<!ia niedziela Adwentu. 4t« Postu, św ięta 
i dni feryalno, które z większą Urdffiyśtdfoią się obchodzą. -— W edług 
zwyczaju, który zobowięzuje jak  prawo, g ra  się na organach w 'Wielki

'•.Czwartek aż do końca Gloria; odtąd organ milczy aż do Gloria 
w W. Sobotę.

2. Ho śpiewu kapłaifa przy ołtarzu  touafzj^zyć. nie wolno; nie 
je s t to -wprawdzie wyraźny przepis, lecz n a tu ra  rzeczy togo wymagay- 
gdvż organy należąii do chóru, który z kapłanem przy o łtarzu  na prze­
mian śpiewa.

3. Zalecać tego me można, wolno jednakzó Kyrie, Gloria, San- 
ctus i A gnus odśpiewać na sumie liaprzemian z g rą  na organach; 
części jednak nie ótlśpiewanc muszą być przez jednego lub 
dwóch śpiewaków wyraźnie wyrecytowane. Credo winno być odśpie­
wane całej, bez towarzyszenia organ i nie wolno go wykonywać tak, 
jak  powyżej wspomniane części Msity ś. (Caerem. episc. lib. I  c. 28, 
u. 7, 9 i 10).

IV. I. Przy towarzyszeniu chorału organj' -.ułatwiać powinny 
śpiew i pewną grą chorał podtrzymywać. Śpiewy, w których zacho­
dzi dużo ncumów, lepiej jest wykonywać bez towarzyszenia .organ. 
O rganista, który nie jes t mistrzem na swym instrumencie i nie umie 
harmonizować, winien mieć zawsze nuty przód sobął ).

*) Towarzyszenie organ do Gracluale I io m a n u m  i A n tipho-  
n a r iu m  wydanych z urzędu, ułożone przez H aberla i Ilam kóha, a do 
K y ria le ,  ułożone przoz Wfcta, wyszło u PustetU w Rcgc-nsburgu.

2. Rejestrówanio powinno być zastosowano trafnie do siły  chóru 
| śpiewaków
i 8. W '• :>ksfe św ięta możo organista. który to umio, śpiewy 
| niektóre w iwższym tonio intoAowtie i towarzyszyć.

' 1. k :ody oriiau towarzyszy do śpiewu ludu. dobrze jest
i według potrzeby krótką przygrywkę do 'śpiewu zrobić resp. lud przy­

sposobić.
2. Gra na organach winna podtrzymywać i podpierać śpiew 

'id u ; gdy potrzeba, winna przyczynić'się do przyspieszenia lub zwol-
j n ia iia  śpiewu, lecz nie w sposób, któryby nieporządek wywołał. Przo- 
| dowszystkiem nićpow inien organista nu t swych odegrać bez planu 

i względu, melodyą winien duchowo zrozumieć, grze swej nadać ży­
cie i ruch.

3. R ejestra  tak  wybierano być powinny', aby nadawały tonom 
i większą pełność'? aniżeli przy towarzyszeniu do śpiewu chóralnego; to- 
| warzyszenio do śpiewu ludu n ia  powinno zagłuszać śpiewu, w ka- 
| żd jm  jednak razie musi mioć taką siłę i pewność tonu, którahy 
i harm onią pieśni dostatecznie uw ydatniła  i zapobiegła detonowaniu

w śpiewie,
j 4. llarnionizacya winna być odpowiednia melodyi, ozy ta  należy 

do jakiego tonu kościelnego, czy nie 
1 5. rrzegrywiłk, łączących pojedyncze zdania jednej zwrotki, nie

pown.no się czynić, gdyż rozrywają melodyą.
VI. Towarzyszyć, na organach przy śpiewie, wykonywanym na 

s kilka głosów, wtenczas tylko w o.gńle można, jeżeli komponista to prze­
pisał. lub też pozostawił do woli wykonywtijąeego. Jeśli cliót przy 

) kilkugłosowych śpiewach, skomponowanych liaz, townrzy sz.eniu organu, 
potrzebuje jego wspinana, to  nie powinien organ hyc silniejszy i gło- 

| śniejszy od śpiewu. Przy wykonywaniu towarzyszenia, przepisanego 
i przez komponistę, winien organista zręcznem rejestrowaniem sta rać  się 
j zastosować do myśli i zamiarów' komponisty
| V II. -itlo się tyczy łączenia pojedynczych części śpiewu, winien
j organista uważać na następujące rzeczy:

1. Posiadać winien zdolnriś^Szunioniunia m odulacji i przechodze-
• nia z jednego tonu do drugiego na jak  najkrótszej drodze Slodulacya

i przechodzenie ż jednego to ru  do drugiego tam  dziać się powinno, 
gdz.ic skutkiem połączenia, różnych śpiewów jes t konieczne, ftieeh 
więc organista po intonocyi przez- kapłana Gloria i Credo, do których 
nic towarzyszy, u łatw i chórowi kilku akordami bez modulacyi po­
chwycenie właściwogo tonu. Tak samo co- do połączenia Sanctus 
z lToficya. — >

2. Gra my organach nie powinna powstrzymywać i przedłużać
akeyi kapłana przy ołtarzu.

3. Całego organu podczas sumy rozpuszczać nigdy me po­
trzeba. Gra na całych 'organach nmże uchodzić w większe święta, 
bezpośrednio przed rozpoczęciem jako wstęp i na keńeu nabożeństwa.— 
Podczas konśćkracyi powinna cisza panować, chociaż Kościół dozwala 
na  cichą i poważną gaję1 podczas Podniesienia, to zupełne milczenie 
ońgami odpowiada lepiej .jego inteneyom. Również przystoi organom 
m ilczeć, podczas udzielania błogosławieństwa Nójśw. Sakramentem. 

flSp do gry na organach podczas Mszy żałobnej zobacz nr. 8 P rze-  
(llttclu. Prz.yp. Red.)

j 4. Nic można zalecać, aby podczas Nioszpor i Komplety organy 
i z chórom liaprzemian się odzywały przy śpiewaniu Psalmów. Gdzie 

zaś., to się dzićjo, winien organista sfrzedz się, raz aby n i e  n u d z i ł  
s we  m g r a n i o m ,  a następnie, aby nie wyzuwając się z ducha ko­
ścielnego, mc chciał hlyśzbzeć świecka grą.

Ponieważ organ w katolickich świątyniach wysokiego zażywa 
znaczenia, należy się* spodziewać, żo organista  urząd swój uważać 
będzie za wzniosły i święty, kształcić się nie przestanie na swym in­
strum encie i starać) się będzie poznać jego siłę i wartość, na pojedyn­
czo nabożeństwa sumiennie się przygotujo i z zapałom i gorliwością 

i zadanie swo wykonywać będzie.

S j» ls  r z e c z y .  A r ty k u ły  wstępne: O pogrzebach Wśród różnych 
ludów i u chrzcśoiail’-1 (ów d.) — O nowszych żeńskich zgromadzeniach 
zakonnych (ciąg dalszy). — G rnbnpp^uniekiego Kościoła w Gali- 

j eyi. — K w estye  teologiczne: ICoyonka czyli Różaniec św. Brygidy. — 
JJckret św. Kongrcgacyi- Soboru  dotyczący władzy Biskupów od- 

( wołania do swej ilyec.ezyi kapłanów przoz siebie święconych. — 
P iśm iennictw o  kościelne: Nowe wydanie „Przygotowania do pierwszej 
Spowiedzi i Komunii św.“ ks. Jaskulskiego. — K ro n ik a  dyecezalna  

| i  zagraniczna: Poznań: Ks. knn. Kuczyński. — Liazba osieroconych 
! parafii w nnszei 'l-rhidyccozyi. — Dyecezye polskie: Koronacya

obrazu Matki Boskiej w Kalwaryi Pm ław skićj. — Rzym: Imieniny 
, Ojca ś. — Posłuchania i ofiary" Ojca ś. na rzeaz ub o g ich .— Pism o pa- 

piezkio do Episkopatu irlandzkiego. — Sprawy kanonizacyjne. — 
j f  Biskup Manlredini. — Frsncya. Kradzieże po kościołach i prze­

strogi pod tym względom Kard. Gm berta. — Sprawa beatyfikacyjna 
proboszcza z Ars. — Holandya: Ruch i działalność katolicyzmu. — 
Horny m isy jne .— K ozm aitości: W skazówki d la organistów po kościo- 

’ łach  katolickich. ;

R edaktor i nakładzca ks. W ładysław  J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Drukiem Jarosław a L o i t g e b r a  w Poznaniu.


